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P s L S f t k  P A K T - H  S 0 C J 4 L I S T Y C T M A .
W niedzielę d n ia  18-go listopada 1923 odbędzie się w  WIELKIE], SALI FILHARMONII

(GMACH FUND. SKARBKOWSKIEJ)

U R O C Z Y S T A  A K  A  D E M J A
JAKO WYRAZ gLOŁHU PB Ł E G ł ¥ 0 5 , KTÓRZY LUDŹMI PRAGNĘLI 3YĆ.

lwa program złożą się UROCZYSTE PRZEMÓWIENIE, które wygłosi pos. ZIEMIĘCKI. nadto deklamacje wy- 
| głoszone przez wybitne siły art.e i produkcje CHÓRU DRUKARZY i KOLEJARZY oraz ORKESTRY KOLEJ. 
Początek o godz. 10 30 przedpoł. — Bilety wstępu po 100, 60 i 30 tysięcy do nabycia w KSIĘGARNI LU

DOWEJ" przy ul. Szajnochy 2, w dniu uroczystości przy kasie. O  K.. R  F*. F*. S .

Zabójca Worowsklega uwolniony.
LOZANNA, 16. listopada. (Pat). Proces 

prżetówt Cioniadiemjo i  (Ppłuninowi zakończył’ się. 
Jfet p e an ie , przedłożone przysięgłym co do 

t u iny Conradiogo i Pohm ina, odpowiedział sąd 
przysięgłych pięciu głosami „taić" a. czterem?

głosami Jtiie". WoWeb fegu ęftWJ fotsk?rżem zostali 
uwolnieni. Jedynie skazano uch na ponoszenie 
kosztów - sądowyfch po połowie, Oskarżonych 
wypuszczonych na wolną Istopę.

*  -

Przed nstąpiienEam Stresem am a.
BERLIN. 16. listopada. (Pat.) W  teslach par- 

'auŁentaTnych omawiane są różne kombinacje ga
binetowe w związku z nieuniUnjonem ustąpieniem 
nbetnego gabinetu. Socjaliści i nacjonaliści o- 
świadiczRją, że nic utteislą nowemu rządowi vo- 
um zaufania. Krążą pogłoski/ że partje demo

kraty czna i oentrum nie aprobują w zupełności 
Polityki obecnego- rządu.

——
JEDEN Z „BOHATERÓW" ZflFRONOWYCH.

WIEDEŃ. 1.6. listopada. (Pat.) le i .  Oomp. 
■'anosi z Berlina: Przywódca niem. narodowej 

lekcji w sejmie Rzeszy Westarp mówił na ze
braniu nubneznem o stanowisku niem1 "chich na- 
rotfewcow 'wobec przesilenia i o oprawie kon
wiktu z  Bawarją. Żądlą on ustąpienia obecnego 
^ajtlu. Gdy rząd le n  ustąpi, stanie — zdani,em 
/es ta rp a  — na czele Niemiec rzą'd iiarodbwy. 
' estarp w końcu zaznaczył, że woli zerwanie

rokowań, aniżeli tchórzostwo i kapitulację.
PiAwdopodbbtnie Francja podejmie dalszy po

chód1 w kierunku Menu nrzeciw Berlmond i mia
stom hanzeatyekim. Taki pochódf lednakże wywoła 
w Niemczech reakcję, jak to było w rolni 1806 
i 1813

W  SPRAWCE POWROTU B. KRONPRINZA
PARYŻ. 16. listopada '(Pat.) W  chwili, gdy 

konferencja ambasadorów obradowała na (Juai 
ckOrsay, poseł niemiecki Hochst przybył cSo mi
nisterstwa spraw zagr., gdzie oświadczył, że by
ły niem. nast tronu otrzymał pozwolenie rta oo- 
w,rot do Niemiec, por i c w aż zrzekł sie praw do 
tjronp i złożył przyrzeczenie, że nie będb.ie brał 
udziału w'żadhej akcji politycznej i zachowa się 
tojuhiifc wobtec rządu. Następnie Hochst zaprze
czył jakoby były cesarz Wilhelm miał opuścić 
Dcrrn.

Czy kapcom wolno ^alkŁlow?ć w dolarach.
WARSZAWA. 16. listopada. (A. W.) „Rur^r 

erwouy" dbrosi, iż dziś rozpoczęła : ię w min. 
spram wewnętrznych konferencja przedstawicieli 
" Ministerstw: skarbu, sprawieliwof.ci i spraw

wewnętrznych, na temat legalności kalkulowania 
oen towarów w dolarach, oo praktykowane jest 
bardzo szeroko przez przemysłowców, kupców
i producentów.

Ten, libry zniesławiał armję 
p e i f t c ą .

^ . .W a r s z a w a . i6. listopada, (tei. wk) Na
,- 3“ etazem porlecEacniu komisji wojskowej, przy- 
tf -ustawę oi’ powszechnej służme wojskowej.

CwiakowBjd „Wyzwolenie" zaprotestował 
uJ®1—-r propozycji, ażeby referentem na plenum 
^  Rl tm rn ę M , jato  człow iek, który ongi*

w broszurze, wydanej w Ameryce, zniesławiał 
armię polską. Mówca powołał się na uchwałę 
sejmu, który swego czasu potępił wystąpienie Za
morskiego, poczem zaproponował na referenta p. 
Czetwertyńskiego. P. Czetwertyński oświadczył, 
że solidaryzuje się z p. Zamorskim i dlatego nie 
podejmie się referowania. Wobec tego głosami 
większości referentem wybrany został p  Za- 
m rskl .

POWRÓT PORANKIEW liuZA DO POLSKI.
Donoszą z Poznania, iż Czeslawi Porankie 

micz, komuni: ita, który był zasądzony w roku 
ubiegłym przez sąd1 poznaiiski na  6 Lał więzie
nia i na tnoby układu polsko - rosyjskiego w 
drodze wymiany v yslan j został do Sowdepji.. 
stamtąd uciekł i zgłosi! się w Poznaniu do- 
dyspozycji władz polskich. Poiaiikiewicz, któ
rego dziś odstawiono dla prokuratorjl przy są- 
uzie okręgowym w Poznaniu, przyjechał z 
Mińska, gdzie byt redaktorem „Młota", pisma 
komunistycznego, wydawanego po polsku.

ZNO W U ZW YŻKA OBCYCH W ALUT W  NIFiW- 
CZECH.

r BEPLIN, 16. listopada. (Pat). Z powlodu 
silnej zwYżk dewiz zagranicznych i spowodo
wanej tern zniżki cen środków, żywności, za
rządziła, policja berlińska .Wzmocnione pogoto
wie eblem przeszkodzenia ewentualnyiu rabun 
kom 'sklepów! z żywnością.

Pr. 712|23.

W imieniu Rzeczypospolitej Polskie!.
Sad okręgowy karny we Lwowie orzekł na wniosek 

Prokuratury r rzy tymże sądzie, że treść czasopisma 
.Dziennik Ludowy* Nr. 257 z dnia 11. XI. 1923 w arty
kułach pod tytułemi:

1) „Krwa y dzień 6. listopada*, a) od „Odpowie
dzialny* do „Jeszcze we wtorek", b) od .Robotnicy na
padnięci* da końca artykułu. 2) „Strejk powszechny 
w Borysławiu" od „i że straszne skutki” do końca a; - 
tyknłu zawiera znamiona występku ad 1) z §§, 300 i 305. 
ad 2) z § 300 uk., uznał dćiconaną w dniu 10. XI. 1923 
konfiskatę za usprawiedliwioną i zauądził zniszczenie 

całego nakładu i wydał w myśl § 493 p. k. zakaz dal
szego rozpowszeniania tego pisma drukowanego.

Zarazem wydaje się nakaz odpowiedziajiemu re
daktorowi tego czasopisma, by orzeczenie niniejsze 
umieścił bezpłatnie w najbliższym numerze i to na 
pierwszej stronie.

Niewyironame tego nakazu pociąga za sobą następ
stwa przewidziane § 21 ust. druk. z 17 grudnia 1862 Dz. 
p. p. Nr. fi. ex 1893 t. j. zasądzenie za przekroczenie na 
grzywnę do 400 mkp. , *

Lwów, dnia 13 listopada 1923.
Podpis nieczytelny.

Pr. 607/23.
W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.

Sąd okręgowy karny we Lwowie, orzekł na wniosek 
Prokuratury przy tymże Sądzie, że t-esć .artykułu umie
szczonego w czasopiśmie „Dziennik Ludowy* Nr. 258 
z dnia 12. XI. 1923, pod tytułem: „Strzelanina w Tarno- 
w e“ a) od „zgromadzeń* do „W poniedziałek*, bj oJ 
„Dębicy* do „W czwartek rano*, c) od „aresztowania" 
do .n. p. aresztowany", d) od „kilkunastu rannych* do 
„Wojsko i policja" zawiera mamiona zbrodni ad 1) a) 
c) występku z § 200 uk., ad I) d) Występku z §§ 305 
i 308 uk., uznał dokonaną w dnia 11. XI. 923 konfiskatę 
za usprawiedliwioną i zarządził zniszczenie ałego na
kładu wydał w myśl § 493 p. k. zakaz dalszego roz- 
owszechniania tego pisma drukowanego-

Zarazem wydaje „ię nakaz odpowiedzialnemu re
daktorowi tego czasopisma by orzec-enie niniejsze umie
ścił bezpłatnie w najbliższym numerze i to na pierwszej 
stronie. ,

Niewykonanie tego nakazu pociąga za solą następ
stwa przewidziane w § 21 ust. druk. z 17. grudnia 18u2 
Dz. p. p. Nr. 5 ex 1893, t. j. zasądzenie za przekrocze
nie na grzywnę do 400 Mp

Lwów, dnia 13. listopada 1925.
(Podpis BloayWey )



„BZIENNTF LUDOWY" Nr. 265

PREtó BERA 17-Xi tylko 2 dni 17 i 18

CS D JYLE C-na wiązanka 
mm. romansów 0 1 D O Y L E

i akt. .Niebezpieczny OpryszekA 2 akt. .Tragiczny karnawał1 3akt. .Tajemniczy wygtrzat* 4 i 5 akt. .Trag. ep log“.

Rrwuwe zajścia strajkowe prze4 forum Sejmu.
.)ednom yśl.ia  opin.ju całej lew icy  o w yj^dłrach krakow skich . 
P oseł to  w. M oracze .fsk i »o strzelan in ie  w  B orysław iu . — llzą d  

u trzym ał s ię  19 g łosam i w iększości.
WARSZAWA, 1.6-go JistopajSa. (Tcl. wł.)_ 

Na tfeisiejszem posiedzeniu wygłosił tow. pos. 
Marek mówię;, której zapowiedz tyle krwi po
psuła endekom. Sala, galeria i 3'oża prasowa 
v, ypełm ona byia po.brzegT. Z ichwiją, gdy tow. 
k a re k  zatóząf przemawiać endbby i grupa B u
ta n o l icea ■ opuścili salę. Przemr. wianie tow

dzin ■ Mowfca w sposób rzeczowy wykazał, kio 
ponosi odpowiedzialność’ za wypadki krakow
skie. Specjalne wrażenie wywarły momenty, 
kiedy towt Marek imćwił o roli armii w demokra- 
ty:czne;m społeczeństwie. ,

WARSZAWA, 16. listopada. (Pat). Na dzi- 
siojszem posiedzeniu Sejmu m arszałek zawindc

Marka -wysłuchane byłb w (skupieniu; Piastowcy m it, żc w' miejspo pp. Ećhmmla i Józefa Hallera, 
■lie przerywali, jedynie Cńadecy rzucał od którzy zrzekli się manaatów, weszli posłowie
czasu db czasu okrzyki.

MoWa tow. Marka była  jbdńą z najlepszych 
wyglbsŁonyfch w Sejmie. Trwała ona około 2 go-

Jan Siekiński i K aźm ierz Ku jawski
Przystąpiono do dalszej rozprawy nad 

oświadczeniem m jidstra Ejenijka.

PraertiÓHiisnPb posia tow. !fas»Pss<
Marsz,;iek oświadfezył, że głos ma, w dal

szym ciągu p. Marek. (Gdy posei Marek w stę
puje na trybunę posłowie Z. L. N. wychodzą 
oomadnie ze sali). P. Marek daje historyczny 

pogląd n a  fukty pnprzedzająjefc wypadki krakow
skie. Zaznaczywszy, że wypadki te poprzedził 
strejk, iwywcl.any przez Stowarzyszenie maszyf- 
nistów, nie znajdujące |aię pod znakiem socja- 
listyiuznyni, dowtodzi mówca, że strejk ten, który 
ogarnął następnie Wszystkie organizacje kole
jowe w p ań stw i!, m iał podłoże wyłącznie eku- 
rjomiczne, gdyż bardzo ciężkie położenie p ra 
cowników państwowych zmusiło "eh w czasie 
krytycznym do zaprzestania pracy. Prawdą, że 
rząd ma obowiązek nie dopuścić do zaburzenia 
całego życia w  maństwie, nile imuisi to .'czynić 
wi grani cacn obowiązujących ustaw. Otóż na 
podstawie krinióiytuicji, pracownicy państwowi 
mają tał- sam o prawlo do stiejkow ania, jak 
zwyżki i robotnicy. Rząd mógł obsadzić pułkami 
wojskowymi węzły kolejowe . zabezpieczyć w 
ten sposób bieg żyfcia gospodarczego. Rząd za
czął to czynić, aje później zeszedł z tej urogi i 
wtedy silą  rzeczy strejk nabrał zabarwienia po 
lityfeznego. Zaostrzyło sytuację rozporządzenie 
gen. Czikiola, p o w o d u ją c e  kolejarzy roczników 
1883 do <890. Ogłoszono też 'sądy1 doraźne i pfot- 
la la  się wtedy niewinna krew w  bratobójczej' 
Wa]ce Klasa rob*, tui cza okazała wielkie zrozu
mienie dla. tej trags&j' ! z największem skupie
niem wysłuchano hołdu, złożonego ©tiarom bra- 
toboczej wiajki. Stanowisko naszej i irtji jest 
jasne. .>ą fakta historycznie 'stwierdzone, które 
świadczą o jęj stanowisku względem annji i 
faktów tych me wstyd'zimv Się. W e wtorek rano 
m d ły  pierwlsze istrzały.- Wałki samej md widzia
łem, aje otrzymywałem w województwie ciągle 
wiadomości z pjla.cu boju, wiadomości o trupach i 
rannyńh. Nic dziwnego, że skoro wojsko i pDlicja 
zafczęly strzelać- do . wielotysięcznego tłumu, 
wytworzyła się naprawdę atmosfera nienawiści, 
wytworzyły się dwie strony wałczące, i to jrysł 
dbskitecinem wytłumaczeniem, dlaczego także 
żołnierze zostali zabici. Ofpir, które padły po 
obu stronacn wi by walce,

ŻAL KLASIE ROBOTNICZEJ BARDZIEJ, NIŻ 
JAKIEJKOLWIEK PRZEGRANEJ EKONOMICE ,  _ ^  . .  - 

Jak można żądać od1 ludności oywilnej,. 
znajdującej *ię nagle w' ogniu, rozwagi, kąedy 
zabrakło jej nawbt ludziom, którzy w spokoju 
nie mogli się. zorjcntować w sytuacji

Mowica czyniąc w dalszym ci&ga rząd odpo
wiedzialnym za wypadki krakówskie, przpeiw- 
stawiu się . twierdzeniu m inistra 'Edąrnika, że 
agitatorzy P. P. S *spowc;dowaili te krwawe 
zajścia. Polemizując z |> Strońskirn, który mu 
zarzugil, że był główmy,m podburzającym., ipo- 
nieWaż zażądał w województwie wyicofama p. 
.Gałeckiego, a  dalej cofnięci i jm,il-ttaryzacji są- 
d'ów- doraźnych,. sądzi imowiCń, że tak jak on, po
stąpiłby W tyim wypadku każdy uczciwy czło
wiek, znają|cy .swoją odpowiedzialność przed spo
łeczeństwem- Każdy na imiojem miejscu — rnówitt 
(moW|ca — m iałby obowiązek zażądać odwo
łania tej strzelaniny .Wypadki, krakowtekie są 
ściśle związane z ekonolmcznem położeniem 
kraju, a po-łityka ekste.nmnajoy)na, jł . represje 
może nietyjko zaostrzyć położenie, ale dopro
wadzić do katastrofy. Podaje (się naprawę skarbu 
jako jedyne zagadnienie 'do rozwiązania. Ale 
przecież trzeba przyjść przedtem z  pomocą 
głodnym masom. Najwyższy więc czas wziąć się 
db Wielkich zasobów, jakie istnjoją w państwie 
a  nie są  dostępne d la tyfch, którzy ich potrze
bują. W kraju są  setki tysięcy wngonów zhrn.a, 
przygotowanych na  wywoź. Są składy skór i 
wszelkich materiałów, a ludzie s ą  bez odzieży 
i środków do żyicia. Wypadki krakowskie miały 
podłoże znacznie głębsze niż twierdzi prawica. 
Kończąc zauwaza mówca, że gdy podczas wojny 
nawet dzieci burżuazji walczą wspólni© w sze
regach z  robotnikami, to i (w jnnej chwili, groź
nej d'[a państwa, i powinna klasa posiadając#, 
umieć nieść ofiary.

(Wobes tego, że PAT. przemówi śnie posła 
tow. Marka podlała w bardzo zwięzłem streszczę' 
niu, w jednym z najbliższych numerów podamy 
je w7 pełniejszej osnowie. — R d'.).

Dalsza dyskusja i ySasowranic.
'dowania wydarzeń krakowskich' z 6. listopada. 
Stosunki jakie: się  wytworzyły w Krakowie, są 
gorsze, niż za najgorszych czasów austrjackich. 
Rząd1 powinien z ir.go wyciągńąć jedną naukę, że 
nip wolno uzbbojoTi'U części ludu posyłać prze
ciw reszcie ludu. A jeszcze jedną straszną naukę 
miesimy wysnuć w tym wypadku. DzięKi ternu, 
że posłowie Bobrowski i Marek zdję’i tak oby
watelskie stanowisko, wasi ludlie mają, urato
wane niatyiko nrenie, ale i życie, a wy płacicie 
im za to zohydzeniem.

P-Zfunwiali jeszcze pp. Bitnrr (Cb. D|.) i ltf#.

P Mfcki4.sk (NPR.) stwierdża, że w wy- 
widUsach krakowskich występuję na jaw niezrę- 
rmość władz wyknnawczych. Czjuiac rząd i 
stmnniciwa go popierające oGpowied.iatnymi za 
'o ro się stało, kończy muwaa oświadczeniem, 
że NPK. me .giadlziąc się na formę rezolucji p. 
iław skiego, godlzi się na jej treść i będżie za 
nią giosnwać.

P. PtStek omawiający wypadki krakowskie 
oświsJcza, że obowiązkiem. a,ejmu jest usta ió od- 
powi«feia'nośc erynników rządowych. Mówca a- 
IrfMjąc ostro rząd, przyp.suje mu winę spov/o-

LutosłaWski.
Marszalek oświadcza, 'że w phm ąl wniosek 

na  zafcoiiczenie rozprawy. Przeciw w n i o s k o w i  
przemawia p. Królikowski (komunista). Dy
skusję przenva.no.

i Przystąpiono W q  głbsowania nad rezolucją 
tuw, Czapińskiego, następującej treści. Eejtń 

odrzuca oświadczenie, złożone przez m tóistri 
spraw wewnętrznych p . Kmrmku, i  wzywa rząd 
db ustąpienia.. Głodowanie nad rezoluioją o< nyłb 
-•się imiennie. Przejciw rezohreji p. Czapińskiefi - 
głosowało 195, za 176 posi-ow. Rezolucję od
rzucono. ’ • J i- -T /

Strzecn;na & Borysławiu*
Następnie przy;stąpiouu do nagłegu Wniosku 

tow. Moraczewakiegu , , , i ’
\Y SPIt \W Ib  UŻ-YCIA WOJSKA ,W, BORYSŁA

WIU
i wi spranie strzelania do robotników, przyczetu 
dwóch zabito. P. Moraczewski podniósł, ze pazb| 
lat 20 strejk* wl Borysławiu isię odbywały, d 
za.\v'sze spokojnie i w  porządku „ i nigdy wojska 
nic poWoływano i mm byłb ono zmuszone 
uży'ci'1 broni przociW robotnikom M ^wci op.su.ie 
zajścia w  Borysławiu, podczas fctórycji zabito 
robotnika Cywińskiego, którego mówca, uważa 
za człowieka najszlachetniejszego.

Nagłość wńiosku p. MorączeWskiego odrzu
cono 174 głosami przeciw 144,(i (wniosek przeka
zano komisji administracyjnej.

Następne posiedzenie odbęazie się  w® 
■wdorck, o godż. 4-tej.

Na porządku dziennym tego ^osiedzenm s l  
uiozałatw ione1 ■ punkty dzisiejszego porządku 
dziennego. ■

P. ks. Lutosławski YapPopouuwał, abj, db- 
dbć do następnego porządku dziennego jeszc/e 
sprawozdanie Komisji regulaminowej w sprawy 
wy dania postów, o(sI*ur»onyełi' o ulżrał w za)3" 
ciuch, moijwując to tem, że niemożność otrzy
mania zeznań tych posłów jest krzywdą dla wie'" 
are.sz cowanych'.

' P. Bąriiaki w sposób stanowczy sp rzed "11 
się temu wnioskowi. Wniosek ip'. ks. Lutosław
skiego przyjęło. we

0 spłatę zagranicznych długów
fo js k k

W A R S Z A W A , 16. jis tcp .oda  (P a t)  M m i i  
stwio a k a r łm  z a m ie rz a  w yd e jo g o w a ć  dwćfcń 
swoich p rz e d s ta w ic ie li z a  g ra n ic ę  ,g łó w n ie  o 
Paryża i Londynu,, iccjcim p o ro z u m ie n ia  sio 'L. 
g łó w ń e m i m u ic a rs tw a m i, W LerzycisJam i P o ls k i, ( 
uzyskafn ia  ó d  n ic h  zg o d y  n a  ta k i p la n  •sp^ 1 
d łu g ó w  Polski, k tó ry b y  je j u m o ż b w .ł' .s k ru p i' 
la tn e  W y w ią z a n ie  s ię  iz za c ią g n ię ty c h  zo h o w 1̂ ’ 
z a ii m ię d zy n m 'o d o w y c h , bez n a d w e rę ż e n ia  j eu 
n a k  akcji s a n a c y jn e j.

POŻYCZKA AMERYKAŃSKA DLA NIEMOC.
f LONDYN, 16. .listopada. (PA). ,Wi- B. K; 

Waszyngtoński .sprawozaaw-ca „Teibpt6'a“ u°’ 
wiadu jc się zo tdzioiiy nieofiicjrdliej ale wiaIZ 
godnej, że prezydent Coplidge rozwaza kwesji;^  w i 11
urlziolonia Niamniom pożyczki 150 jmiłjbńó )̂ . /  
inn. zakiiono śmlków! żywności w Stanach Zj‘na zakupno środkowi żyvmości w Stanach 
noczonyc.n. Oczekują zgody kongresu na 
projdilt. Pieniądze, będą g łó w n ie - iSżyto' ua 
kupno wieprzowiny i  p'szeniicy.

hm
za-

, KONGRES SPÓŁDZIELNI FÓLSKICN-
WARSZAWA. 16. listopada. (A! W.) W ' n: 

jutrzejszym rozpoczną się obrady kong^ 
współdzielców- spożywców z turytorjmr. ^  
Polski. Z  zagranicy przybęulą do W arsra  ̂
kongrea między innymi; w ybrny ekiomoimiwf3  ̂ H- 
feso,r Karol Gidle, Henry May, sekr, ^ eneTor^  
międzynarodbwego związku wspoidzie c ( w ^  
delegaci Czechosłowaicji, Estonji i międzyJ1- 
wego l)iu-u pracy.



Nr. 263 „DZIENNIK LUDOWE"

V poniedziałek po raz ostatni w „ A /O l lO -  p | f | Q  I I I  I  P V ’  
POLA NEGRI w wspaniałym dram, f .  U U  U L I u I

cen;150°[o zn iżona. *

Opieka policyjna nad młodzieży akademicką.
'Jak dowiadujemy się z “kół młodzieży socja- 

-istycznejj w ubiegły poniedziałek b jła  u 're k to 
ra wszejSmicy tutejszej delegacja „życia" w celu 
Wyjaśj snia prawnej strony stosunku młodzieży 
akadbmicl iej db władz uniwersyteckich i opieki 
policji, ropteBzamiej nadT powyższym, szczególnie 
związkiem akaldfemickim. Nie wchodzimy już w 
ocenę zbył Idtabjrze znanych metod policji Iwow- 
ijdej, z któi ej w nienia czujnd ucho ajenta o- 
siniela się nawet wkrauiać na wieczory dysku
syjne „Żyda'', uirządlz me dtte członków i gości 
oproszonych, wymieniony bowiem związek, dzia
łając jawnie i legalnie, nie potrzebuje obławiać 
sir cnioćoy najoar M ej natrętnej opieki; czy je
dnakowoż szpiclowank to nie poniża honoru aka
demika, który cieszy i Się dotychczas tak szero- 
kiemi swoLouaimi faktycznymi?

" Jaki 2z jest w  te1} sprawie stanowisko p. rek
tor** Makai ewicssa ? Rektorat w zupełności nie 
test zawłrosnym, o opiekę nad młodzieżą akc- 
dtemicką, istnieje wpiajzdżi© instytucja kuratorów 
stowarzyszeń akadtemicKiidj z ramienia senatu a- 
kadJemickiego, ależ przeć z n e zawsze kurator

może przy,cl odżić na zebrania związku; komiacz- 
aem jest zatem wymęczam© się policją, która już 
wówczas ma prawo wstępu na te zebrania, jeżeli 
choćby jeden ich uczestnik jest z ooza grona 
członku w związku. Tu jednak, jakkolwiek w lcwe- 
stjach prawnych laicy, musimy stwicrdlzić, że p. 
rektor Makarewicz nieco przeholował. Powyższy 
pogląd1 nie da się wysnuć nawet drogą najbar
dziej wykrętnej interpretacji z żaefnej obowiązu
jącej ustawy, ani też po tej linji' nie szła jeszcze 
dotychczasowa .praKtyka Dany związek nie prze
stanie być gospodarzem u siebie nawet wówczas, 
kiedy to nie podoba się fbiitsji, -a choćby 1 ma
gm icencji 1 zawsze zachowa prawo wyboru go
ści, których db siebto zaprosić zechce.

Wyrażamy te^przekoram e, że młodzież so
cjalistyczna me wyżmie na eerjo improwizacji 
jego magnificencji i mpno wszysuto nie zapomni, 
że w Polsce obowiązuje jeszcze konstytucja i swo- 
oody obywatelskie. Stanowisko zaś rektoratu po- 

1 dajemy do wiadomości publicznej celem wydania 
odpowiedniej oceny.; T  M.

'■Mmi napra wiacze skarbu.
1 lotychczasowe zabiegi p. KucLarsl^ego w 'kia- 

>Unku „naprawy" sKarhu zroozić muSiaiy poważ
ne wątpliwości nawet wśródf jego najserdeczniej
szych przyjaciół politycznych. W  pewnej mierze 
">tworzył im oczy rzeczoznawca angielski senator 
roung, kioiry przed wyjazdem z Warszawy odbył 

haihtdę z prezydjuim rady ministrów. Przebieg na- 
sdjy pozostał tajemnicą, wynik iej jecłbak był 

teki, iż skomunikowano się z pnezydlentem Woj
ciechowskim, wyjednano u niego aud; encję i po 
duższiej wymianie zdań skłoniono p Kucharskiego 
ahy dobrowolnie oddał się pod kuratelę.

Ta kuratela przeprowadzona ma być pod nie- 
^olesną dla p. Kucharskiego postacią „rady skar
bowej".

Do rady tej wchodzą: ks. senator Adamski, 
Pós. Wł. Byrka, pos Jerzy Michalski, pos. Jerzy 
*r ’ ecnowski.

W  tnowej tej radzie, która podobni© jak i 
-Unisier skarbu, podlegać będzie radzi? mina- 
strórw, a ściślej mówiąc ekonomicznemu komite- 
tewi ra)d|y monstrów, p. W itos pozostaje w zni- 
goitnjej mmejiszości. pctoiłkowairy tylko przez p. 
Wł. Byrkę, zaś jego- kontrahenci w  gabinecie 
^tezymują posiłki w  osobach sen. ks. Adamskie- 

b ministra skarbu p. Jerzego Michalskiego 
P^zcwoob,lezącego komisji skarbowo-miażietowej 
• Jerzego Zdżi Bobowskiego.

Ta konstrukcja ra%  skarbowej ma na celu 
"fUnięcie wpływu sen. Hammerbnga, który zbyt- 
teo ub cnie ciążył na polityce finansowej p. Ku- 

Uskipgo, i umocnienie wpływów Clijetny. Bo że 
nie chodzi o naprawę skarbu, lecz o partyjneM

teteresy, świadczy już choćby k pośród

b. .ministrów skarbu powołano db rady tych, 
którzy Karność partyjną stawiali ponad interes 
państwa i na tej suborbynaeji sami wyszli naj
lepiej: p. Bytka otrzymał mandat poselski i sta
nowisko dyrektora krakowskiego oddziału zakładU 
kredytowego miast małopolskich, pan Michalski 
zaś utrzymał się przy mandacie poselskim i Ban
ku krajowym, zespoliwszy go możliwie jak naj
ściślej ze skarbem państwa i uzależniając ten 
skarb państwa odf siebie. Pozs rem przysporzył 
sobie kilkadziesiąt synekur w mnych bankach i 
przedsiębiorstwach, z Bankiem towarowym i Stre- 
mem na czele! P. Michalska z p. Byrką reprezen
tują yy radzie skarbowej interesy kapitalistów 
małopolskich obu zaprzyjaźnionych stronnictw rzą
dowych.

Ks. Adbml&ki w radzie skarbowe] ma bronić 
czy wiście interesów kapitalistów wielkopolskich 

— tych przedlewszystkiem/ którzy grupują się 
oko to Banku spółek zarobkowych. Wreszcie ka
pitaliści Kongresówki otrzymują w radzie skar
bowej swego patrona w osobie p. Z M achow
skiego, który na wielkim handlu drzewem pod
rósłszy w pierze, jest wyrocznią w sprawach 
finansowych.

Pozostaje jeszcze Górny SląsK, który jedhak 
zatrzymuje «J&a siebie wy tocznie p. Korfanty, któ
ry jako wicepremier czuwać będzie w tym kie
runku nad yadą. skarbową, zwłaszcza gdyby chciał 
zbytnio dzięki tej radzie rozszerzyć na G. Śląsk 
piastowskie wpływy p Byrka!

Takie skonstruowanie tej „rady skarbowej" 
każe przed tym nowym tworem mieć się jak naj
hardziej na baczności.

Wozelkie pochody1 zabronione i ze ten zakaz byl 
ogłoszony publicznie przez plakaty".

Rrof. Kutrzeba oialej zarzuca, że I ko w 1 
zarząulzeń władz tai> old1 dziś się iaruje i 

„o ten 'zajcunek dŁa władzy i klia jej ozporzą 
dzeń pat dbały dbstatecznio nasze rządy cćf pow
stał ia państwa".

Następni > pisa •
„I e chciałbym, by moje stew? tiómaeżoju 

tak, jakobym uważał za wskazane gniecenie wol
ności słowa c z j myśli, możności wypowiadJaUja: 
tego, jo  się czuje i jak się osąjdfea wył adk Re- 
pjafejika prawdziwa "łe powinna znać reprjsji w  
stosunku d!o tych, którzy inacze' nyśli — a są 
riniejszościąh Ale — w legajnycn gi auLcad Niech 
te granice ędlą obszerne, bardzjo obszerr -! Air 
te granice powinien każuy znać, każdy szano
wać. Mniejszość — może być jnbjo większości;
1 na o'd!vyrót. Większość me poWtuna zakazywać 
tego, czego nie ch|SG, !b|y 1e» zakazem, gdjyby się 
mniejszością stała. Ale i mniejszość powiimp wie
dzieć, że jej opozycyjnemu postępowaniu kret- 
. aaczą przepisy prawcie. Wtedy i ona — o ilr 
db władzy przyjkżie — ma prawo tego aamćgo 
wymagać. Władka w państwie pjraworządnem pc- 
wiiina, mife-i być sżaUowana, ~ez względu na to, 
jakie .rządlzi stronnictwo. Niecli władza ta nr- 
mysii się i dziesięciokrotnie, ujm fflefc. co hub 
Zakaże, niąćh nie wy dfaje rozporządzeń, z w b s z -  
pza zakazów, które nie są wsprawłejdliwione, któ
ro mogą zJe skutki* a  tobą uociągnąć. Tego na 
leży o di właozy wymagać — od niej się Krzedż 
żądb, by najwyższym'rozumem — rozumem pań
stwowym się kierowała".

0  to poszanowanie prawa walczy P. P. S 
i gdyby nie ztamano konstytucji prze*, wptuwa 
-lżenie militaryzacji, sądów dot aznyon, zakazów 
zgromadzeń w czasie manifestacyjnego strejku, 
gdyby :rue amobilnowano przeciw bezbronnym 
robotnikom wojska i policji, nie byłoby db&zło 
db rozlewu krwi.

1 to zapewne miał n a  myśl' prof. Kutrzeba, 
pisząc, że władza powinna się dziesięciokrotnie 
namyśleć, zanim, wycia nakaz lub zakaz, który 
może za sobą pociągnąć złe skutki

To jest głos opamiętania. \

Nadzwyczajne zgromadzenie pra
cowników gminnych.

Wczoraj wt nocy w sali Narodlicgoi Domu od
był się wiec~pr;i(»wn\ko\v gminnych pod prze
wodnictwem tow. Hofrmana.

Referowlał towT. Drobut, p.zemawiaji tow. 
dr. Heibchtal^Dobromił i <wie|Tu innych.

Ucłi vvnlo.no następującą rezolucję, k tórą po- 
dajemy W streszczeniu: Zebrani uchwajają
/likwidować strejk w rzeźni miejskiej, nważa- 
j.i jednak, że sp nsób zlikwidowani? tego strajki1 
jest jiołowi-czny. i nie zadawalający.

Zebrani są zadowoleni z Uchwalenia statutu 
dla fu ukojona rjuszy gminny-h Jednakowoż ista- 

■ tut funkcjonarjuszy M K. E. ma liczne braki 
1 Domagają się przeto zmian potrzebnych i u|ep 

szei i \\r tem kierunku apalują do Rady m iej
skiej. -

Wkotfcu 11 ch wa]-'no uznar.ie klubowi radnych 
T  P. S. fea energiczno gorliwe sta i 'Ujpj f ppapę 
ra d  doprowadzeniem, do uchwalenia statutu.

„Refleksje",
sv. W demagog i iznym, na ton puryszki e wieżo w- 

^krojonym innie wypisuje klerykalny „Głos 
jtrotifa" niKOzemne inwektywy na rzeszę robbt- 

‘ te 4 w :wiąz]Oi z Wypadkami kr a ko wskim;. Za- 
 ̂' ^ e  prZoZ orześlepiunie znalazł się w tem pi- 

spokojny g łos profesora uniwersytetu kra- 
j{f'^skieęo Stanisława Kutrzeby, który robbtni- 

zarzuca, że „postępowali wbrew przepisotp 
teto W waffU'' ze  Prz'ez to ściągau na siebie kon- 
sie eillCir“> tewudi zakaz", niemniej zdobywa 

!a bezstronność w stosunku db tych, co ten 
wybuli, bezstronność rzaoką joli biały 

po tej stronie, która w tej chwili jes' u ijk - 
Egg Prof. Kutrzeba, kióry w  tragicznym 'dniu 

t e  luieścte, tak próbuje wyjaśnić zagadkę,

dlaczego doszło do rozlewu krwi: 1 — >
„Rozmowy przygodne (z roootnika. $  wy

jaśniły mi część zagadki przynajmniej. Oto tłó- 
maczenio psychologii tłumu, kto-e słyszałem: 
, Naród" był spokojny. „Naród" chciał urządzić 
pcchóa, jak urządzał tyle razy. Ale policja za
grodziła n.u dbegę, nie dozwoliła. Sprowokowała 
„rnród", lóóry Upomniał się o swoje prawa. — 
Wszakże on był na wojnie, z bronią obęłu>d'zić 
się umie.

r Ar.i razu w tych rozmów uch — pisze prof. 
Kutrzaba — które prowadziłem z  robotnikami 
inteligentnymi, uważającymi się za uśw^adbmio- 
nyeh w pełni Polaków^, nie usłyszałem najmniej
szej wzmianki o  jednem — że we wtorek były

JUGOSŁHWIflNIE W WILNIE.
WILNO. 15. listopada (Pat.) Wczoraj przf 

byli db Wilna przedstawiciele Skupczyny w lin* 
bie 28 osób. O godlz. 19. udbył się bankiet, w 
którym wzięli udział przedstawiciele władz 
miejskich, naluki 1 rżtukj.

W YD ALAN IE ŻYDÓW POLSKICH Z BAWARJI.
MONAriULIiM, IG listopada, (PaD ’R-tou 

sarz generalny Kahr zarządzi i przyspieszenie . 
rozszerzenia wydajania obywateli polskich zb a -  
wfarji. Około 60 rodzin żydowskich m a opuścić 
Baw arję w przepiagu bardzo krótkiego czasu 
'niektórzy nawet w przeciągu 21 godżin. Wyda
lani 1 następują nawet pod Lardz-o błahym pre
tekstem. Jeżeli ktoś był karany uawt t przed' 

j paru laty za niezapalenio latarki przy rowerze 
i o oziiacżóntj porze iwy starcza to za  powód do 
!-wyd'atenia go.



Jfow iny z  ani a.
Lwów, 17 listopada. 

REPERTUAk TEATWj MIEJSK. WE LWOWIE:
Sobota o g. 3.30 .Straszny dwór".
Sobota o £. 7 .Wiera Mircewa".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecki. 2 b: 
Sobota o 7 „Pokojówka szuka miejsca*. 

REPERTUAR TEATRTT NOWOŚCI, uL Słoneczna: 
Sobota o g. 7 „Miłoić cygańska". .

i EAik LllCR.-AkirST. „BaGA i ELA*, ul. Rejtan- 3.
Proiog pióra Z Żywickiego wyj. wie M. Nowicki 

Część 30'owa; Salanelas, — Marek Windheim, ,Mirzl 
■ Sepl" duet tyroiski. — B. Bronowski. ĈzejSC 11. Strcjk 
w łsźni

Początek o g. » wieczór. — Przedsprzedaż: w skła- 
Izie nut WP. Seyfartha, Akademicka fc.

TEATR ŹYu. cfyr. c. M GIMPEL Jagiellońska 11. 
Sobota o g 3'3G „Idjota*.
Sobota o g. 7-30 .Która moja żona* y

REPERTUAR BtJRA  KONCERT. M. TUERKA: 
Wtorek 20 listopada: LECHOŃ-SŁONlMSKM UW1N 

Wieczór autorski 3 Poetów.
— —

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b:
Sobota o g. 7 Ur.el Akosta".
Niedziela o g. 3 „Baron Cygański*.
Niedziela o g. 730 „Lisowa piśnia*.

-  Bilety wcześniej w .Sojuznym Bazarze", ul. Ruska, 
uom „Dnistra*

— —
REPERTUAR MŁODEJ SCENKI, Chorążczyzny 7. 

W sobotę dn,a 17 listopada „Sędziowie".
W niedzielę dnia 18 listopada „Sędziowie”

—♦««—

P n l e g f y m  w  h g f d & i e *
' .W nadchodzącą niedziele odbędzie stę W 

yielkiej sali Filharmonji (gmajch fundacji skurb- 
kowskn j)

UROCZYSTA AKADEMJA
d la  a^Eezenidi p a m ięc i p o leg ły ch  

robotn ik ów  i żo łn ierzy
Na program, zlnżą, się: Urobzyste przemó1- 

wienie, detlamajoje i produkcje chóru drukarzy 
i kolejarzy oraz orkiestry kolej.

Początek o goćlz. 10.30 w południc.
Bilety wstępu no 100, GO i 30 ty-g. juz .są 

do nabycia w Księgarni Ludowej przy ul. 
Szajnojchy 2., a lwi dzień uroczystości przy kasie.

.WzyWa się ogól robotniczy m. Lwowa, aby 
masowo a  towarzysze z prowincji przez $e- 
togadje wżiąli udział w tej żałubuej uroczystości.

0 . K. Ft. FJ, P. S Lv ów.
-—

>TFORJA EINSTEINA wyświetlana będzie 
przez Uniwersytet Ludowy jeszcze tylko w rm- 
drlf fa o godz. 12 w połuuu.e w sali kina Mary
sieńka przy p i  Smól ki a  wteezeram o gńdz. 7.15 
iwt sali Inetytutu Technologicznego.

Bilety nabywać można -wcześniej w* Księ
garni Ludbwej przy ul Szajnochy 2. '

0  POLSCE WSPÓŁCZESNEJ. W sobotę 
wykład pmf. Rega l : „Budowa geologiczna PoŁki: 

W poniedziałek wykład pruł. Klinga:
O przemyśle naftowym

Wykłady te urządzane przez Uniwersytet 
Ludowy odbywają się w Muzeum Przemysłowym
0 godz. 7 iwicfaz.

ZAMKNIĘCIE ABONAMENTÓW DO TEA
TRÓW MIEJSKICH NA LISTOPAD. WeiwroreK. 
zostanie już zamknięty abonament na listopad. 
DyrekCi* teatrów otrzymuje codziennie podzię
kowań i; i od' publiczności, która tłum ne zalega 
teraz wszy&tkie teatry, mając istotnie olbrzymie 
zniżki. A więc w sobotę,, niedzielę, poniedziałek
1 wtorek dfo 12. w południe, będzte możnu jeszcze 
kupować abonamenty.

DZISIEJSZA, T. J. SOBOTNIA „W ERA 
MiRCEWA" w Teatrze Wielkim zgromadzi na
pa, wno liczne rzesze właścicieli abonamentów, 
gdjyż dyrekcja wyjątkowo w tę sobotę dóptoćiła 
bloczki abonamentowe, ponieważ sztuki tej me 
widzieli Jeszcze abonenci. Piękne kreacje, jakiej 
stwarzają w pierwszej linji p. Rosińska, dlalej

p .' Helski-Kowalski, p . ‘Rygier, fascenizuiąca 
treść s!2»kji i pŁekawy sposób jej przedstawień.a, 
wszy31ko to składla - się na całość bardzo cie
kawą. "

PO J?.AZi OSTATNI „DZIADY" dlije Teatr 
Wielki po cenach popularnych w niedzielę po
południu

„KSIĘŻNICZKA OLALA". Wtorkowa pre
miera rej przepysznej operetki w Teatrze Nowości 
będzie z pewnością małą sensacją operetkową. 
Dockonała obsada, pomysłowa reżyser ja Tatrzań
skiego i efektowne tańce oraz piękna muzyka, 
.pozwalają wróżyć tej nowej operetce wielki 
sukces,

NA POLEGŁYCH. Robotnicy larlaczni i pla
cowi w Broszniowie wraz z Tow. U. S. D. P. 
złożyli na rodziny po poległych w Borysławiu, 
Krakowie i Tarnowie snmę 5 milionów mĘ„ na 
fundusz „Dziennika Ludowego pół miljona mk. 
i na fumtusż „Zemli i W oli" pół m iljona a przy 
najbliższej wypłacie będą lobić składkę tow. 
metalowcy i kolejka. #

KURSY WALUTO I AKCJI PRZEMYSŁO
WYCH. vkc.ae.rxij w Warszawie płacono ubiory 
db 2. L00 iys., firanki zł. 390-tys. mk.

W wolnych okunodash w^ Lwowie wczoraj 
dblsry spadły o 200 punktów. Płacono: do tery 
db 2.150, kanaa 2.000 ker. czeskie 65, fr. frane. 
120, £r. szw. 326, funty 9.300 ly-3. mk.

PKKP. we L wowie wczoraj płaciła: dola
ry db 1.875, kam. 1.817, fr. łranc 102, fr. belg. 
87.250, fr. azwajc. 331, liry 80.700, kor. czeskie 
54.700, austr, 25, zł. polski 301.800, milioncwkę 
36 tys. mk.

Akcje przemysłowe wczoraj miały na ogół 
tendencję zniżkową. Płacono: Chodbrów od1'3.180 
tys., Cegielski 580, Ćmtoiów 600, Ga fota 83, Oi- 
kos 3.400, Parowozy 230, Pezet 60, Polska naft. 
195,' Polskie tow. buUL 77, Rakszawa 3.750, Sier
sza górn. 4.800, Tesp. 1.300, Zieleniewski 8.090 
tys. mk.

CENY ZriOŹą O szstrmcy i spekulanci w 
dalszym ciągu śrubują cenę zboża. Na giełdzie 
zbożowej we Lwowie wczoraj notowana: 100 
kg. p&zenky 4.200 — 4.500, żyto 3.200 — 3.400, 
jęczmienia browarnianego 2.GOO — 2.800, zwy
czajnego 2.300 — 2.500, owsa 2.C00 — 2.200 tys. 
marek.

; BEZCEREMONIALNY OBYWATEL. Moses 
Wutnsch, zamiciazkały w Rynku pod 1. 18., gruz 
z zawalonej kuchni zrzucał przez okno z I. pię
tra na chodnik. Cegły opadły na przechodzącą 
Ma-rję Szczawińską i nie zabiły jej wprawdteie 
lecz zniszczyły jej parasolkę, Wartości 5 mi-IjcH 
nów marek. Powiadomiono o toin policję.

CISI SPÓLNICY W fabryce wodfek Kosec- 
kiego na Lewandówce popełniano- systemaiyez- 
ne kratfcieże. Wywiadowcy jaolie.i Róg i Obłąlc 
przez cztery noce siedzieli na czatach, a w koń
cu ujęli złodzieja. Był nim stróż nocny Józef 
Bifen. Wspólnikami jego byli Michał • Borowy, 
maszynista tej fabryki, który dorobił klucze i 
wytrychy, nr->.z Wawrzyniec Aleljsiewiez, portjer 
fabryki „Metal". Osndlzón i ich w areszcie. W  
śledztwie stwierdkono, że skradzioną wódkę i 
cukier lu;pawał kupiec Emanuel Finger.

„CIĘŻKA" KRADZIEŻ. Z podwórza w ar
sztatu śkłsst skieg© przy ul. Potockiego, w nocy 
skradkiono 320 kg. żelaza, nu szkodę Bronisława 
Malinowskiego. Szkoda wynosi 100 milionów ma-, 
rek.

KOSZTOWNA ŻABAWA. Ignacy Kioiarski po 
zabawie w restauracji Antoniego Faffa, przy 
ul. Gródeckiej, stwierdził, żs mu ktoś skradł 
złoty zegarek, warioóci 50 mil. mk.

W) i.MANIA I KRADZIEŻE. W warsztacie 
sknars^im „Wytwórnia, Rulewski i Ska", przy 
ul. Dwernickiego, slmadlzkmo pas skórzany, dłu
gości 4 ,m. gwoĄ LłUl t. lp., wartości 10 mil. mk. 
Lto.rij-iminr.nvi Sdimirerowi, Kain. przy ul. JaWow- 
sluej 1. 78. skradziono 12 kur, Wartości 4. mil. 
jmnek.

RESTAURATORZY BRONIĄ SIĘ! Nu Zgroma
dzeniu w Izbie jręlmdzitónirzaj uchwalili restau
ratorzy i szyr^karze, szereg rezolucji, przsgtw 
zbyt ostrym karom za przekruiczenie pstav/y, 
przeciw wysokiemu a dbwotnemu wymiarowi,.po
datku, oraz przeci-w zaliczeniu wszystkich tego 
rodzaju orzedsiębiorstw dio jednej kategorji o- 
pŁal i paientów.

„DZIELNIK LUDOWY"
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W yV7i£ZIENIE ^EDAKA ZŁ L W O W A . 'Sąd
Najwyższy, jak wiadbmo zatwierdził wyrok w 
sprawie Stefana Feciaka. Wobec lego wy wiezio
no go ze Lwowa db więzienia w Rawiczń, xV 
P-ozn-ńskiem, gd'zie będzie cdśiaaywał iresztę karj.

CENY MiĘSA. Wskutek szalonej zwyżki cer 
mięsa i Huszczow, ogół ludńosci z konieczności 
wstrzymał się od'1 spożywania mięsa. Rzeżnicy 
pi-zclo również z konieczności poczęli zniżać cc 
my, które jedńak mimio to są dalej nkałychanic 
wygórowane. Wczoraj zgłoszono w magistrach 
następujące ceny 1 Kg. mięsa wołowego j 
v/iLprzowego ind1 280 do 300 tys., cielęcego 270 
szynki 650, kiełbasy 48U — 560, salcesonu 340,* 
słoniny 600, smalcu 300 tys. mk. Z ł 1 śłedżia 
żądlano od 12.000 mk. Geny innej żywności Uirzy- 
ipują się bez zmian

DOLARY ZA KOŁNIERZYKIEM. A b r a h a m  
Mciii men, z Glinian, idąp na czarną giełdę dla 
„pewności" 31 di wrów schował za kułniet zyk 
a 10. milj. marek trzymał w  ^ęku Dolicjffnt przy- 
trzyma i" go, dolary 2 nalazł i sirjnfisKOwał.

OB—AWA POLICYJNA PO PIEKARNIACH 
Wczoraj lotny oddział policji wraz z u rz ę d n ik a m i 
policji przeprowadził szereg rewiiji po piekar
niach, gdizie baoano, czy pieczywo posiada prze
pisaną wagfĄ-j, t. p. Akcja ta trwać bęldlzie w. dal
szym ciągu.

UPADŁA POD SPŁOSZONE KONIE. Maria 
Cichocka, rouotniea z kościami, na Zniesieniu 
została przejechaną przez sptofzonc TooWie, za
przężone db -wozu W  Pogotowiu rat. stwici• 
dżoro u nieszczęśliwej złamanie nogi i c iężk ie  
zranienia na głowie. Po zaopatrzeniu odlwiezwnó 
ją db szpitala. - 1

-  BUCHALTER -  Bn ANSKTA, samodizRi- 
ny, poszukiwany. Zgłoszenia dio Adinin. po di „P°“ 
ważna firitia“r 25—1

Pa pstrycit* str^t
2 poroodc konfiskat „Dziennika Łiud/

i Ołeksin W ł. 70.000, Steiner Antoni 5ń nc 
R. K. 300.900, H. F. 500.000, Pracownicy P1 
działu kablowego Miejsk. Zakł. El. 1,886:000 
z listy nr. 25 przez iow. Górnika 2,680.000, J-j- 
Scheincr 1,000.000, St T. 100.000, A. S. 75-0^ 
mk. , 1

Dalsze datki na ten cel przyjmuje Adtoto1' 
stracja „Dziennika Ludowego, Synstuska 21t H P-

3 ' sali sadowej. • i

AWANTURNICY PRZED SĄDEM.
Rozpruwa przeciw sześciu uwanturnik017 

zniesieńSKim, którzy upiwszy się, napadali p '  
dizi 00 drodze, została odroczona z powućfi t&e' 
jawienia się głównego świadka, poSzkCN o v a*1" 
go Jana Sznycera. P. Sznycer opuśrrt Zniesi®111 
i w ,zdki śladf p o , mm zaginął.

j i  ruchu robotniczego.
§ ZJAZD PALACZY KOLEJOWYCH, V 

ry.tr? poprzednio było ogłoszone iż odbęuzi® ‘ 
18. listopada w Warszawie w lokalp ZZK. 
ul. Długiej, 1. 19., przez w ydział Wykonu* '^  
ZZK. w , porozumieniu. z Centramvmi sfiKci3 
pilacjzy i robotników parowiozowydhl 1 schcją .. 
obu został odtwojany na nazib, wobec sy-u" ’ 
pustrejkowej. Zwołanie jedhalc takiego zjazdt J 
rzoczą najbliższej przyszłości, przyezem c n i w  
terminie zwołania, tek koła jak też 1 sekcj® 1111 
scowe ZZK będą w swoim czasie powiadb11110 

§ ZEBRANIE RADY ZAWODOWEJ
p T z e w o d ln ic z ą c y c h  i członków Zarządów, StpW-
Robotniczych (dńlszy ciąg), odbędzie fci? wr- ^  
nitdżiałek 13. listo. b. r. o godz. 6-tej wł 
w , 1Ukału Związku pracowników gminbj cb, ^  
Ormiańska 1. 2. Punktoalność LoinieczK3- 
ŻeiasZKiewiez, Andireaisik. , ;

Czytajcie „Dzissiriik Ludowy
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"i  e j i t r  p o p a l a m ) .
" RoiLszfechne obniżenie kultury, spowodb- 

,łuq.e dlugoJelniM, wojną, daje się, odczuwać 
^Czególnie lwi dziedzinie sztuki teatralnej, 
^ubożenie 'wielu warstw ludńuśćj miejskie] po- 
faĄgnęło z,a sobą upadek teatrów, gdyż );nowi 
Wizie", Wyrośli na  krzywdzie miijonow, po 
^%łdją. d]a swloich nerwów i w tej dziedzinie 
•ftnyiuh wirażeń, a  me piękna i sztuki. K arto - 
|®rnne igrzyska icyrkowe, kabaretowa naga duisza 
Wb zapasy atletów, wreszcie nawet walki by- 
«uw) więcej wzbudziłyby zainteresowania te] n- 
1Lansovvo potężnej części społeczeństwa niż pol
ska sztuka. Masy zaś ludowe, szczególnie w 
Ośrodkach miejskich, nie nauczyły się się  jeszcze 
°ceniać piękna sztuk., zresztą wlabią ją  szumne 
°gloszenia sensacji filmowych, niskje ceny i 
J ro k  są]i nie ‘■yymagająjcy świątecznego s1ro]n.

Najwyższy czas poszukać, właśnie w tych 
Wasacn nowy.cń widzów, którzycy po ciężkiej 
•Prący — zam iast karmić isię problerna. ,'cznemj 
Często .sensacjami kin lub cuchnącym  oddechem 
Szynku, (zapełnili nasze przybytki sztuki i do- 
zCali przynajmniej raz W tygodniu potęgi ży
wego słowa pierwiszorzędnylcii naszych' i obcych 
B urców  dramatycznych.

Szjczególnie Lwów m a za sobą piękne tra
dycje „jaskółki" Teatru Skarbkowskiego, co
dziennie zapełniane] przez Widzów, wprost z 
^arstatu łub fabryki, 'zasłuchanych w słowa, 
Pądająpe ze sceny. Któż ze starszych tych chwil 
Pięknych nie pamięta? Dziś najwyższy czas 
Wznowić te piękne, a  d la podniesienia kultury 
TObWtej ogromnej wagi tradycje, zapełni tć pirzy- 
Pajcnnierj wt dni świąteczne widownię, naszych 
teatrów*, tymi, którzy pod' szorstką na  pozór 
Powloką- m ają seńce czule na piękno i 'sztukę, 
L -H5S- WTUmHtRi

iczego najlepszym dowfadcto, żywy ruch w teatracli 
amatorskich ludowych.

Związek Teatrów i Chórów .Włościańskich 
w. 'porozumieniu z Dyrekcją Teatrów pod] d  in i
cjatywę, by w każdą niedzielę i święto urządzać 
popołudniowe przedstawienia dla. tej części lud
ności naszego m iasta i podmiejskich wsi.* Za
równo dobór repertuaru, jakoteż i wykonanie 
artystyczne stać będą na odpowiedniej wyży
nie, bo pfzedtewśzyslkiein masom ludowym poda
wać można tylko rzeczy bezwzględnie dobre i 
opracowane artystycznie. (Jrzeczy wisUnąn.e tej 
pięknej myśli zależy przedev/szys1ktem od na
prawdę szfczerego i gorącego poparcia całego 
społeczeństwa, a  więc od „stowarzyszeń i orga- 
r-izacyj oświatowych, ipałoccnwah i zawodowych, 
któro rozwinąć pow nny żywą agitację wśród' 
SvvOicb członków, dalej pracodawcy i kierow 
nicy wielkich przedsiębiorstw, którzy mogliby 
Swoim pracownikom, za (specjalne Usługi — w 
Imiejśce puuiżających niejednokrotnie napiw
ków — ofiarować .Idioty n a  le przedstawienia, 
i tym sposobem przyczynić się <lo ich spopula
ryzowania.

Ponieważ projekt len wymaga szczegółowego 
omówienia, zaprasza Związek ' delegatów stowa
rzyszeń i organizacyj oświatowych, społecznych 
i zawodowych, dalej pracodawców) i przedstaw i
cieli fabryk oraz wszy,Ikicli miłośników, sceny i 
pracowników oświatowych na zebranie, które 
odbędzie się w niedzielę dują 18. b. ni. w sali 
ratuszowej o godz. 11 przed południem. .

Projekt powinien wzbudzić żywe zaintereso 
w!ar»ie się w szerokich kulach naszego społe- 
ćżenstwT,a.

M a z a r d z t s t i  z  T o n .  o b e g r a n y  p » e  L o o m i e
Pomimo nędzy ogólnej i fraku większych 

sten pieniężnych w obiegu, są pewne indywidua, 
mają nadmiar pieniędzy i nje wiedzą, co 

bają z nimi robić.
Takim osobnikiem, jest S. K., kupi 2c  z Tok, z 

Pyd Podwołoczyrk, którego nazwisko policja z 
teełj-uzumiałych powipidów zachowuje w taje- 
teniey.

Ow K., widocznie syt p^zyjmności prowincjo
nalnych z początkiem z. mies. przybył db Lwo- 

ażeby popróbować szczęścia w grze w karty, 
rń Zetknął się z kolegą szkolnym Ełnfffem Skomo- 
f°Wskim, zamieszkałym przy ul. Głowińskiego, 
"tory spędżuł czat. bezczynnie.

W tym samym dii i u Skomorowski, grając w 
wiedeńskiej wygrał w karty od kolegi 

dolairów. Za dwa tygodnie ów K. znow przy
jechał do Lwowa, aby się „odbić". Karła znów 
tŁdbak „szła" Skomorow sk i emu, który tym ra- 

wygrał 46 dolarow y i /140 rubli w złocie.
Dnia 1. Ib, m„ "kupiec ten przyjechał znów 

rok. Zaopiekował się nim czułe Skioimoiow- 
i papjioisił ,go do swego dbmu. Tu po libacji, 

Wieczerzy, rozpoczęte grę w karty. Przyjaciół

ka Skomorowddego Stefania Tustannwska przy
siadła przy gościu i dawała znaki swemu dru
howi. Skomorowski przy jej pomocy wygrał w 
tym tibiu 199 dolarów, 30 rubli złotych i 13 
mi1 jonów marek, Szczęśliwiec po grze pocwazaf 
„spłukanego" koiegę, że gra „intuicyjnie" i *am 
dziwu się swemu „szczęściu".

Gość jeanalr nie dał za w y g r a n ę .  Przez kil
ka Jjni „odbijał" się lecż bezskutecznie. Po 
rytewany tern w sprzeczce podwoił w końcu 
„bank1' i przegrał ostatecznie za jednym „zama
chem"' 34 rniljonów marek.

SkomoiLwski pieniądze chował i „zwiał" z 
oczu odegranego kolegi do Warszawy, gdżie za 
nim pospieszyła jego przyjaciółka.1 Stąd udał się 
do Sopot, .. aby na „szerszej"' arenie szukać 
szczęścia w rulecie.

Tustanowski wróciła jedńak db Lwowa. Za
wiadomiona policja o tym ha/.ardeie aresztowa
ła Tustdoowshą, zaś za S Komorowskim zarządżo- 
no pościg

utoegrany K. wrócił z niczem do Tok, ażeby 
dalej ciułać pieniądze na nowy hazard'.

£ b i - a r a l i  d a t k i  -  d i a  u o i u i e p z y  i  s  e r ó t .
\V,ład'yslaW! Szyper i Józef Zimeranan, za- 

tejeszkaR n a Zniesieniu, wfczoraj wieczorem z]a- 
i się w sklepie Izaaka Scliwadrona przy ul'. 

]"hieskiego. Tu wykazują^ się  dujżą książką 
'^ładkoWą dom,ag,tli się  „dobrowolnego" datku 
w1 „Oświatę żolńierza polskiego i Sieroty wo- 
tenne". Schwadrou pomiędzy licznymi ofiaro- 

vreami ujrzał nazwisko znajomego A. Brauma, 
^teżdotela sklep'u przy uT. Rutowskiego, który 
'■ oOO tys. (tnarek. iWiobeta tego dał or_ też 
J(’ tys. marek.

Schwadron udał się jednak do Brauna i tu 
^wiedział się, tżiei [ten da ł nie 500 lecz. 200 
isięey m arek Wobec tego sprawa ta okazała się 
żte „niejasną" przeto odszukał tyjch kolektantów 

spowodował tell aresztowanie.
Wi dńodze do policji, wi ulicy Jacliowicza, 

. 311 z  teraszLowanyich ,^guh ił“ niefortuniią 
okładkowa. Posterankowy Szokals s. 

, ^trzegł to i  podjął norzuiooŁa książkę.

W policji obaj wykazali się poświadczoniem 
dyrektora przytuliska „Rodzina sieroca" przy ul. 
Piekarskiej, że wolno nu, sprzedawp4 karlk' i 
portrety Prezydenta, państwa, z których czysty 
dochód idzie na to przytulisko. Podobne zo/wf>le- 
ni j  m ają oni i ud1 Komcudy irijasfca i phlco, gdyż 
sprze/lawa.li oni widukuwki na docliód „Oświa
ty  żołnierza polskiego". Obaj jednak me zado
wolili się sprzedażą, ieoz  kwestował] na własną 
korzyść. Kupiec M biret z płaca Marjack.sgo 
'zeznał, że dal im 250.000 marek, iocz nie otrzy
m ał pokwitowania od' nich na tą  sumę.

Obaj spryciarze przyznali się, że nie .,kładli 
taimy dęoroiczynnośti“ — co kto dał to oni brali. 
Z zapisków' tej książki wynika, że kwestowali 
oni yy całej Pojsce i zebrań olbrzymie Isumy, 
które obracali dla własnej korzyści.

Usadzono ich w aresztach policy jnych, zaś 
dalsze s^ iz tw o  w toku.

Zakończenie sirejku w Drohobyczu.
f  ^  ł i  _ r i  / t  f  . ar «  j  Vf- . - r r  j  i w

DKUtiUbYCZ, 14. bsu^adfa 19z'
* Sćrejk w Drohobyczu zakończył odę zgro

madzeniem nadzwyczajnie ń^znem, — na kiójnewi 
po obszernyn. referacie tow. dr. SeidLa i pjzo- 
mówieniu tow. dk Slaoińskiego w iimie»i(iu Ukrai- 
iiiskiej Radjy Roóouiiczej — i apelu tow. Kola
rza — udi walono rezolucję wzywającą ib  za
kończenia sitrejku wobec coinięcia praez wiadjz« 
wszelkich represji — żądającą spełnienia oostu- 
laiów eKonomieznych (tygodSiLwydk wypjląt i w a
loryzacji) zapowiadająca meustępną walkę o  te 
postulaty, oraz dtunugującą się w yp aczen ia  na' 
wolność aresztowanych w czasie wy panków sinej- 
kowych. o ,

•Z wiarą lepszą przyszłość i śpuiewem 
„Czerwonego Szi,and!aru" ■ opuszczali zenr&ni 
zgromadzenie, wracając Jo opuszczonych — %. 
obronie honoru i woiniosci obywatelskiej mas ro
botniczych — warsztatów pracy

Solidarność robotników bez różntoy narodo
wości była przez cały czas strejku wzorowa i 
nauzwyczajna, ańjąc śwLdertwo wysokiemu wty- 
robieniu politycznemu tutejszego proletarjatu — 
i dodając otuchy w walce, jaką on prowadzić 
musi w tych ciężkich chwiUch.

I t f a j l i s s  & k 3 b d iB * e \e i« iM' ii
(Istniejący w Warszawie pod -nazwą ,Q ui 

pio quo“ teatrzyk śmiałość.ą tępionej zresztą 
przez cenzurę satyry politycznej naraził aię Chje- 
me, która już na pow.4 * u tegorocznego sezonu 
zaczęła nawoływać do jego zamknięcia se wzglę
du na... bezpieczeństwo publiczne...

Nagonka pism chjeńskich sprswWa, iż ko- 
misarjat rządu delegował komisję policyjno-bu- 
dowlano-ogniową, która jedoozgodnie orzekła, it 
.stan bezpieczeństwa publicznego nit zmienił się 

tna niekorzyść od czasu udzielenia koncesji ra  
podstawie orzeczenia komisji międzyministerial
nej w r. 1919, że dyrekcja teatru wprowadziła 
wszystkie żądane udoskonalenia1*, że wobec tego 
niema podstawy do zamknięcia teatru. Nastąpiło 
zaiem „qui pro quo“ i „Qui pro quo“ zostało!...

' W ostatnim jednak programie w jednej z pio
senek, której sens polega na złośliwym doberzd 
firm handlowych, użyto nazwizkt .Szczerbiński**, 
mając na myśli fabrykę mebl’... Nastąpiło nowe 
„qui pro quo“, bowiem złośliwość wiesznta wziął 
do siebie jeden z nie tyle wysokich, ile pnących 
się w gótę „dygnitarzy" Prezydjum R«dy mini
strów, który... wystąpił z interwencją - \

Tłumaczono mu wprawdzie, że teatry o tego 
rodzaju repertuarze istnieją wszędzie i ^ząd ani 
jego dygnitarze nic wtrącają się do ich kierunku. 
Obrażony „dygnitarz" jednak oświadczył, iż ro
zumowanie takie to „qui pro quo“, bo „War
szawa lo nie Paryż" i, poruszywszy wszystkie 
sprężyny, zażądał cofnięcia teatrzykowi koncesji.

Jeśli to nie jest nowe „qui pro quo* — 
stare „Qui pro quo“ zostanie zamknięte, *by na 
przyszłość satyra nie przekraczała „prikazu".

NA EKRANIE KINEMATOGRAFICZNYM.

IMIWtRSYTET LUDOWY In, A. WCUEWICZi
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Czy wojsko może byr używane de łamania strejków?
W komisji wojskowej odbywało się trzecie 

ćssytanie projektu ustawy o powszechnym obo
wiązki srużby wciskowej. Ucnwak.no dotąd 79 
jrtykutów. Żywą ifyikusję wywołał art 75., we
dług któro* j* rada ministrów, o ile bezpieczeń
stwo paóstw« tego ./ymagu, mozc na wniosek 
min praw wojsk, także w czasie pokojowym 
earzjtyHt powołanie <t|o służby wojskowej rezer
wistów hił i cli kalegorji.

Tow. I leóermun postawił wniosek, aby uzu
pełnić ton ustęp następ jącym dodatkiem:

ZajfiSąjdjzseitfię takie nfe Jtsł dopuszczalne, jeśli 
iw i Ma ce#n atiacfiatom lub ątiiemożfiw lenie pra
cownikom jakiejkolwiek kategorji prowadzenia 
Zgodne z usuwami watki o lepszą pracę lub 
o lepsze warunki prący.

Uzasfodhiając ten wniosek, tcw. Ltoberman 
watował na to, że prawica, która ciągle prawi 
o honorze sztandaru armji, za tym, w niosłem  
właśnie powiania głosować, gdyż uchwalenie go 
zapobiegłoby -wciąganiu wojska w walkę między 
pracą a kapitałem, Armja nie należy do juańej 
tylko warstwy, lecz db całego narodu i poniża 
się ją, ieśli się ją 'degraduje w walce interesów 
gobpooŁiTczycł. do roli instrumentu jedńej w ar
stwy przeciw dlrugiej Tego oowiódł ostatni strejk 
sołujiowy. Powoływanie kolejarzy niby tc na ćwi
czenia wojskowe, a w izeczywistości w cełu

Z OBRm KOMISJI WCISKOWEJ.
łamania strejku ekonomicznego* — było niegodną 
komeają, obniżającą powagę wojska. Żołnierz nie 
jest dziś bezkrytycznym niewolnikiem, lecz oby
watelem. Gdy mu się kazało nocami wyrywać 
koieiarzy z domów — musiał sobie zadawać py
tanie, czy taka rola należy db obowiązków służby 
wojskowej, aeśli się zważy jak wielkie r o z g o r y 
czenie podobne postępowanie wywołuje wśród 
ludności tywilnej — to należy powiedzieć, że złą 
przysługę wyświadczają armji i państwu c„ któ
rzy posługują się wojskiem do tłumiebi-i strej
ków. Czemu nie powołuje się na ćwiczenia woj
skowo kupców, paskarzy i fabrykantów, czemu 
nic wymusza się u paskarzy ćwiczenia?!' w o j
sko  wemi, by sprzedawali hnmości żywność po 
uczciwych cenach? Czemu się nie mi'i tary żuje 
fabrykanta, aby pód grozą dyscypliny wojskowej 
nakazać mu otwarcie fabryki?

Z prawicy odpowiadali na to pp'. labędla 
(Ch. D.), Sacha i Za łuska (Z. L. N.), dowodząc, 
że jednak groźba interwencji wojskowej dffa strej- 
kujgpycb robotników jest Konieczna. Pomimo prze
mówień tow. Malinowskiego i pos. -Michialaka 
którzy popierali stanowisko tow. Liebermana — 
w głosowaniu poprąwka P. P. S. została utrącona, 

Tow L.Uberman zastrzegł w n ie s ie n i-  jej, jako 
wotum mniejszości.

Śledztwo aresztowania w sprawie wypadków 6. listopada.
KRAKÓW, 15. 11. „Naprzód • donosi- W sp ła

wie 1 rwawych zajść w dżień 6 listopada pro
wadzenie śle Jz twa odtlam. w ręce przydzielonego 
xrzez min. sprawiedliwości sędziego Hńrtd ze 

Lwowa. Również wyią-zono. wszystmch sędziów 
krakowskich od prowadteenia śledztwa w tej spra
wie. Wczoraj po ukończeniu śledztwa policyjnego 
odstawiono z „pod T tlegrata" do więzień sądo
wych Wincentego Pietrzyka (pobity podobno 
oracz policję podczas śledztw a), Józefa Wąchalę 
i Kazimierza Kopryuia, pod zarzutem zbrodhi 
§ 38. (bunt).

Prokuratura państwa wytoczyła śledztwo o 
tę samą Żbrodtnl adfw. dr. Klimeckiemn (NPR.), 
Karolowi Kórnickiemu^ prezesowi Związku pocz
towców i Perecowi, kolejarzowi, dńlej r. mi.-jsk. 
tow. Pjckanowi, radtey miejsk. tow Jasińskiemu, 
Białkowi, Masze, Urbańskiemu, Borządkiew.czo- 
wi i Tepperowi (pocztowiec). Równocześnie pro
kuratora zwróciła się dc mncelarji sejmowej o 
wydanie posłów tow. dre Bobrowskiego, d!ra Mar
ka i Stańczyka.

W  policji toczy się w dalszym ciągu .śledz
two przeciw 7 aresztowanym osobnikom. Z tych 
5 osób p o c ta M  z prowincji, a iresztowane były 
przez wojsko w czasie rozbrajania żołnierzy.

W ostatnich dńiach przesłucham przeszło 60 
świadków.

0 co oskarżani są socja^styozni

KRAKÓW, 15. 11. Jak wiadomo, wpłynęło 
db sejmu żądanie prokuratora krakowskiego Kon

dratowicza wydania ooslów tt. Marka, Stańczyka 
i (Bobrowskiego, oskarżonych o żbńotdńię z § 65. 
lit. B. i 73. austrjackiej ustawy karnej (wzywanie 
do oporu przeciwko zarządzeniom władz i udział 
w rozruchach) Oskarżenie przeciwko tow. Mar
kowi opiera się na tem, że na sgromadżsn nr w  
Sokole mia] pouczać kolejarzy, iż na rozkaz mo
bilizacyjny imają się zgłosić tylko wtedy, gdy 
zostanie im udowodnione, że rozkaz ten czytali. 
Dalej miał nazwać militaryzację zarządzeniem an- 
tykonstytocyjnem, do którego nie należy się sto
sować. Następnie miał oświadbzyć w przemówie
niu z 'balkonu Kasy chorych, że jeśu ostatnia, 
próba porozumienia się z rządfem nie ud!a się, 
wtedy „wy sami będziecie sędziami zbrodniarzy".

Pos. tow. Stańczyk jest przez prokuratora 
oskarżony o  to, że na zgromadzeni u w Sokole 
nazwał militaryzację bandyckiem wyrywaniem mę
żów żonom i dzieciom.

Posłowie tt, Bobrowski ? Marek obwinieni 
są również o to, że na podwórzu1 Domu Robotni- 
czego, przemawiając db Uzbrojonych robotników, 
wzywali ich db wytrwania i pozostania w Domu 
Robotniczym do dyspozycji posłów ze względu 
na „przewidywani zamachy reakcji i zasadzki". 
Wreszcie pos. tow. Bobrowski o b w in ia j  jest o 
to, że na nrosbę sekretarza Izby handlów oj, oba
wiającego się napadb na gmach1 Izby, wysłał 
mu dla ochrony kilku uzbrojonych robotników, 
co — zrłmiem prokuratora — dbwocfzić ma, że 
tow. Bobrowski kierował rozruchami w Kra
kowie.

Poslowis poh kontrolą policyjną.
Na środbwer? posiedzeniu komisji konstytu

cyjnej odbywała się — jak w krótkości podaliśmy 
— dbbata nad ustawą „o zgromadzeniach". Już 
w poprzednich artykułach, przyjętych w drugiem 
czytaniu, komisji i uczyniła wuIUjść zgromadzeń 
orawie iluzoryczna. Art 12, nowiem opiewa: 
Przedstawiciel władzy ma prawo rozwiązania z,e- 
orahia, jeżeli na Zgromadzeniu „mają ini jrce zaj
ścia lub przemowie? ma, gwatoące piawo ‘.

Referent ks. Lutosławski proponował, aże
by zgromadzeni! sorawozcławcze posłów i se
natorów podlegały wszystkim ai tykulom ustawy, 
a wi«c nawet wspomnianemu art. 12. W ten spo
sób na samem zgromadżemu (poseł ma takie sa
me prawa, a raczej tak samo nie ma żadnych' 

wobec wlaldby łetornistracyjne8 jak każdy

Zabrał gios pos. Bagidfki z „Wyzwolenia": 
Postom i si natorom większość rządowa chce o- 
dńbrnć prawa wbrew tendencji konstytucji — 
rnówil poseł. Przemówienie posła i wiec jogo b’ę- 
d'z;e wyłącznie zależne od fantazji najniższych 
organów policji.

Klub „Wyzwolenia" zorganizował w ciągu 
ostatnich 2 tygodni 50 przeszło wieców posel
skich — wszędzie prawie starostowie lub po
licja usiłowali dokonać bezprawia i w ogóle chcieli 
zabronić odbywania się tych.' wieców.

Każdy z nas wie, iż projekt ks. Lutosław
skiego

jest i sto tumu obaleniem parlamentaryzmu1.
W nastrojach rujdtności otworzy się p^zeświad- 
oąauie, ae Polska jwst ■ i .jem policyjnym: w któ

rym na dżodje legalnej nio mogą porozumiewać 
się pńuiicznto wyborcy ze swymi posłami.

Ponadto ustawa godzi w  interesy ludności 
wiejskiej, która z biraku odipowitdniiń bud/nkóff’ 
O' ‘bywa zgromadzenia pod.1 gołem niebem.

Poseł tow Czapiński ppaniósi, że
całkowita woinbść zgtromadi&en poselsKtdi jest 
pwfetawowem prawem i warunkiem ńdmokrafjt-
W dhlsZytr. ciągu) mówca zwrócił uwagę że łO' 
kdlne organa władzy są zależne i pracują według 
dyrektyw u/ięk-roscd i jej rząptr. Mówca popiera 
wniosek p. Bagińskiego, a  w razie nieprzyjęci 
stawir  własny wniiouek: Ustawa o zgromadź' 
ni ach nie dbtyczy zgromadteeń poselskich , a n' 
terwencja władz nioże nastąpić tylkc w tym w y  
padku, jeśli zachowanie się zgromadzonych beż' 
pośrednio zagraża btezpiec/ eństwu publicznemu.

W głosowaiau óurzuooi.o wniosM Bagiński^', 
go i Czapińskiego większością 14 głosów na 11

Taniec miSjardów i biljor^jr 
w Niemczech.

Obecne położenie w  Niemczach iiajtUbbabd®! 
ilustruje fakt, że uetki dhikarń w  paiistwie, któb 
jeszcze prze'd) <fwu miesiącuni dtukowały bank' 
noty po 100.000 mk., azisiaj dzień i noc wydaj3 
papierki o  wartości miljańdlów i biiijonów. Ban’' 
noty po 100.000 mk. wyazły już z obiegu, nikt 
ich przyjmow-ć nie. chce, posiadają Cne Łowi®’0 
wartość 1/1000 renigia, Jako makulatuia, powiS' 
zane w  paczki, posiadńją więliszą wartość. 
Rówiiież ÓanktTioty po ?niljonie nie mają obiegi 
nawet .oczna nie dhcb ich przyjmować. Papierki 
te 'zbierają żebracy i na funty sprzedają ten „ple' 
niądlz" gaiganiarzom. Płaca, którą robotnik i d* 
rzędfiik otrzymuje w dzień wypłaty, a  która 
mu wystarczyć na tydzień lub1 dw<., starczy tyij 
ko przez kilka d!hi na chleb i na kartę tramW3' 
jową (10 bm. kosztowała ona 10 miljardów). -y 
Sześć miljardów, które otrzymywał funkcjonarju^ 
na bardzo wysokiem stanowisku 1 października 
przjedśtawiało tegoż dńia wartość 120 marek 
złocie. Dnia 4 października vte szećć imiljardó^ 
papierowych spadło do wartości 50 marek 
złocie, a dłua 20 tegoż miesiąca tyllto — "50 fe‘ 
nigow. Dodatki db płac w wysokości 40 i r i i '^  
m w ,  wypłacone 20 października, znaczyiy tego2 
dnia 4 marki w złoc?e, w uńiu 28 paździer™' 
Ka — 1 markę złbtą. Władze państwowe, prz3® 
sięmorstwa prywatne uskuteczniają wypłaty di3 
swyco funkcjonarjuszy dwanaście razy i m ^ \  
w miesiącu, a pracownik stara się jak najjyclfl 
zrealizować otrzymane miljartl1̂ i  bi'jony, zakW 
pując w większej ilości żyw. osć, możliwą 1" 
przechowywania, czy też uzupefniając części 
garderoby, gd|yż wie, że następnego dńia PlS' 
niądz jego straci połowę lub trzy czwarte WaI 
tości.

Głód stoi prze i di^zwiaini i to nie tyłku* T°‘ 
botmków i urzędników... głód) 'grozi każdlemt 11 
się nie zalicza 'do „wyższych biljonów" (da^* 
niej mówiło się: db „wyższych 10.000").

-♦u— .

}{orr}unikafy.
X ZABAWA TANECZNA na dochód Z'*" 

Strzeleckiego obw. Lwów, odbędzie się w soboty 
dńia 17. w Izbie Rękodzielniczej. Muzyka Wdi' 
skowa. Początek o  godż. 8. wuicz.

Sorauni partyjne.
* POSIEDZENIE OKRĘGOWEGO KOMlt^; 

TU ROBOTNICZEGO PPS. we Lwowie, odb 
dzie się wi isoboto, 17. b. m. o godz. 7 wif
w lokalu przy ul. Sykstusluej 1. 2L. II. p.

Uprasza się tow.: Andreasika, Beunarsk* 
go Cieslewicza, Chrystowskiego, B iałkow sk i© ? 
Dr. Dręgiewieza, Bielca, Górnika K„ dr. Ht 2 
thala, Helia, Langa, Drobiutową, Nowakowski 
go, Sadbwicza, Szczupaczyńskiegu, Talark? i * 
laszkłewicza o  konieczne przybycie.

Rrszyńljum O. K. H. P. P- s *'.
* TOW. J. KUSZN1RA upTasaa się t  1 ^ 7  

nie się dlzisiaj (w sobotę) w sekretariacie pv 
Sykatunkf 21 niomiędfcw godz. 12 B % *>pf-



wać
N.

ości
kótf

13

fest
a $ -

ło-
aług
iera
;ęda
dtee-

id  
wy- 
bez- 
u.
skie* 
i i i

Nr. 26' „DZIENNiK! L U D Ó W

•tellfisili Sobota « g. 3 30 pop

L n j ć y r ^ia o i«H oń 3k . i t . I - l- >  u V J  1 H
>yr, S. M. Oimpcl dramat w 4 aktoeh GorJina.

» Soboia o g. 7 30 wieczór

& & a  u  ż o n a ?
~ - ’e -  ■ operetka w 3 aktach 

Przedsprzedaż biletów przez cały dzicn przy Kasie teatralnej.

Klęska drciżyitiiy.

.tni£i
ctór£
&nk'
idlaja
■aak*
nikt

vie«>
wiS’

<*;
i«gU;
ierki
„P^ 
i U- 

t m*
tyk

nwa'

rjui 
nikft 
:k *  
rcfó'v 
Ir HĘ
0 f*
iijar;
:ego2
.em |
jrze^
r dla 
dęcel 
rdtiei
zaP'
1 ^  

p’6'
,5V̂ r'

* r<>
, kto

STRYJ, ar listopadzie.
,Klęska drożyzny zaczyna wchodzić w  stan, 

f^dzący obawy co robić dalej. Targi ostatn. s są 
jhż niedostępne dla ludności pracującej. Zaczyna 

liczyć wszystko na miljony, których niestety 
ludność robotnicza niema, Np. dobitek v,łegó brak 
^ mieście mięsa i tłuszczu, gdyż wyw||zi się 
Wszystko masowo. W zeszłym miesiącu jedna 
tylko spółka, tak zwana „podkarpacka", wywio- 
z*'» trzy wagony fasoli do Gdańska. Na dworcu 
kolejowym widzi się całe paki słoniny, fury u- 
fiinające się pod pakami jaj; wywożą je zagra* 

t̂oę. w  mieście rozgoryczenie przeciw obecnym 
włodarzom ósemki. Zrozpaczona ludnośó, nie 
^°gąc w ubiegły czwartek dostał mięsa, udała 
Sl? masowo do starosty i dopiero wtedy poka- 
?&lo się mięso. Gdy dolar szedł w  górę, h&ndla- 
rZfc mąką i obszarnicy tutejsi pouwyższali jej 
Cenę co kilka godzin. Obecnie, gdy dolar spada, 

kilku dniach dopiero raczyli łaskawie zniżyć 
cene z 6 na 5 miljoaów za 100 kg Tal więc 
 ̂ Îfib Kosztuje bOOOOmk. za 1 kg. Inne towary 

r‘ajomiast idą w górę.
Tymczasem Magistrat, ta oston reakcji, za-

san n a m

miast pomyśleć o jakimś wysiłku przeciw pa- 
skarstwu, myśli tylko o tem, jak należy ściągać 
pieniądze na prawo i lewo, aby oplucie urzę
dników', których jest o 50®/0 więcej, niż przy 
uczciwej gospodarce być powinno To też we 
czwartek, w dzień targowy, sciągai się od każdej 
fury haracz w sposób, urągający ludzkości W 
stusunki te nikt nie wgląd nie, gdyż cały magi
strat razem z komisarzami myślą tylko o pen
sjach, nie mając czasu na miejskie sprawy. Obu
rzę' e ludności przeciw tej' gospodarce jest po- 
wszecli ne.

Na kolti pomiędzy piacowuikami ferment 
i niezadowolenie coraz większe. Niektórzy ma
szyniści zmilitaryzowani pobrali na 1 listopada 
po 1,200.000, wszyscy prowizoryczni dostali „a 
conto" po 2—4 miljony, a reszta „szczęśliwców" 
pobrała po 7—12 miljonów, czyli w prawdziwej 
walucie 7 —12 guldenów. Za te pieniądze mogą 
wyżyć chyba tylko chrześcijańscy konduktorzy, 
którzy zresztą zarabiają na rozmaitych „chrze
ścijańskich" geszeftach. ,

Słowem, ma tu ludność zwycięstwo ósemki, 
a z nią ma drożyznę ł brak artykułów żywności

'S j f f y  d o R e d a k c j i.

Biedni foamiediczmBjj.
Już po raz trzeci od krótkiego czasu od

pędzam znajomych, mieszkających przy ul. L 
âpi:hy 1. 4, i zawsze zastaję egipskie ciemności 

^ klatce schodowej, grożące wchodzącym na 
Jfhody skręceniem karku luo złamaniem nóg. 
phim  znajomych, czy to przypadek czy reguła, 

?L'zymuję odpowiedź, że „biedni gospodarze", 
^btszkający — nawiasem powiedziawszy — w innej 

łfiśnaj realności, rzęsiście wieczorem oświetlanej, 
y kręci li żarówki z klatki schodowej (i podobno 

'°Pki wyjąć kazali, bo wkręcane przez lokato-
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żarówki funkcjonować tle moSij) dlatego, 

0 *n»e wychodzą na swoje* z czynszów, opła- 
■' hyoh przez lokatorówi

m . Wprawdzie mieszkania w tym domu przed 
j° iną należały jeszcze, a więc i dzisiąi należą 
? najdroższych; wprawdzie ani jeden lokator 

zalega z czyrszem, płaconym wedle każdo- 
'Wych obliczeń „pana gospodarza", w którym 
sci się już płaca za światło i czyszczenie; 

^.Prawdzie „państwo gospodarze" ani pół centa
j e Włożyli w' dom ten odkąd go nabyli, to je- 
g Strejkują ciągle to z czyszczeniem, to ze 
_ >atłem, żądając, by lokatorzy osobno je opła- 
.„i1, W ięc raz tygodniami brud i niechlujstwo

eSały dom dopóki lokatorzy nie złożyli się 
Szczotki ao zamiatania, a teraa od tygodni

z»l,

e ciemności zalegają go i dziw, że dotychczas 
ki .u niu oberwał guza lub nie spadł z wszyst- 

iętr, bo potykanie się i zsuwanie z kilku 
(] |°dów jest na porządku dziennym. Dom znaj- 
0cJe ®ię naprzeciw policji; dla zamalowania jej 

Pionie w  brumie lampa elektryczna, ale 
P®rtera i klatka schodowa toną w egipskich 

^nościacb.
ft, i 9zyż niema władzy, któraby „panów ka- 
^ K z n ik ó w " — bo w imię prawdy powiedzieć 

że wymienieni właściciele domu nie są 
 ̂ — do porządku przywołrć mogła V

kowH ^tniała, a może istnieje jeszcze jakaś 
Po^lSj„ magistracka, która baczyć powinna na
Di, M1 i w domach; wszak istniały nawet prze-
DiiJ’ .które obowiązek się miało wywieszać w ka- 
hi ®!cyl Ciekawa rzecz, że et wzbogaceni ka- 
bf ."‘^nicy, którzy prócz domów kupują jeszcze
h ^ P t d  i/u — ., P\T nio a /Tkilimy, obrazy, nie żądają od tych
ty, '■ żeby im dawały utrzymanie bez pra* 
z jjj. vkko kamienic mają być tą krową dojną, 

' rch ciągnie się najwyższe zyski. 
ltgc e aluzje gospodarzy dają nam przedsmak 
łbiel ;c°ky się działo, gdyby Ochronę lokatorów 

!''no- Przyuhodziąń.

Z nieJnl̂  emerytów.
Po wielkim rozmachu, * !jakim przystąpił 

nowy Sejm do poprawy losu emery<ów, nagie 
w lej sprEwic zapanowała cisza. Projekt ustawy 
emerytalnej został znów schowany pod sukno. 
Odezwał się tylko głos p. Michalskiego, że pań
stwo utrzymanie emerytów nic wytrzyma. I w 
myśl tego już obecnie z przyznanego urzędni
kom czyrrnym 120 proc. dodatku drożyźnianego 
polecono emerytom ' do włącznie IX. stopnia 
służbowego wypłacić tylko 60 proc. -

— Dlaczego ?
To chyba Rada Ministrów raczy wiedzieć.
Gzy może dlatego, żc nadchodzi zima i po

łączone z tem większe wydatki?
Czy może dlatego, że drożyzna wzmaga się; 

z każdym dniem w rażący sposób ?
Czy może dlatego że emeryci niższych rang 

powinni mniej jeść ? — PrzecieZ nie jest żadną 
tajemnicą, że poza nędznem wyżywieniem Sie- 
bii i rodziny nawet z największej emerytury 
niczego sprawić some me można

Postępowanie obecne z r„nery'ami wota 
wprost o pomstę do ńeba.

Emeryt.

Poliiyka w kościele.
Broszniów, 12 listopada 1923. s

W niedzielę dr.ia 11 b. m. przyjechał do 
naszi j  osady fabrycznej ks. kanonik i proboszcz 
rozległej puruji w Roźniatowie, a zarazem go
spodarz kilkudziesięeio-morgowy. Podczas mszy 
zaczął on czytać list Arcybisknpa Twardowskie- 
go, ale widocznie nie chodzito mu o naukę 
tylko o generalny strejk, bo kiedyśmy wyczy
tali z „Dziennika Ludowego", że C. K W .1P. 
P. S. wydał hasło, to zaraz w pomedz.ałek jak 
jeden mąz porzuciliśmy pracę.

Między innemi powiedział ów kaznodzieja, 
że Marks nazwał generalny strejk głupstwem, 
a my słucnamy socjalistów i im wierzymy, na
tomiast jeżeli choazi, żeby firma konie posłała 
po księdza, a ich nie posyła, -wtenczas me slrej- 
kujemy. Sprswa z tvmi końmi ma się nieuo 
inaczej chociaż firma nigdy koni nie odmawia, 
ale były kilka razy i konie posyłane i wróciły 
z niczern, bo ksiądz kanonik pojechał gdzie
indziej, albo leża* chory po dobrej zabawie. 
Radził też rouotnikom 1 ów księiuleh, aby pra
cowali od rana do wieczora, a będzie się ’m 
dobrze powodziło, jeżeli zaś kto z robotników

daje na zapo wiedzi, albo za coś innego, to ksiądz 
żąda u  parę minut pracy, nic więcej łylke je
dno kilo słoniny, a słonina kosztuje 500.060. 
Robotnik musi nieutai cuły tydzień na to pra
cować. -  —- "“S k

Na kazaniu wygaduje n_ żydów, że każdj 
urzędnik może tirmowemi końmi jeździć, a po 
księdza niema, ale widocznie po i&  kościotem 
się z niemi brata, bo wprost z kosciołk jedzie 
di kancelaiji wyżebrać drzewa, wóz okuć, albo 
kouie. -

Robotnicy zwracają ks. kanonikowi nwagę, 
że jeżeli będzie głosił słowo Boże w kLpliczce, 
to robotnicy w każdy miesiąc zicźą się, ule pro
sząc łirmy o furę i przyszłą ją, i jeżeli chcą sie 
bawić w politykę, to niech przyjdzie do nasze 
go Robotniczego Domu w każdą niedzielę po 
południu, a tam sobie pogadamy. Robotnik.

PateczKi gumuw£ i granaty ga
zowe dla policjantów.

Komendant policji warszawsKiej, wzorując 
się na A n g lj i ,  w prow adzi zapowiadaną oddawna 
nową broń dla policjantów. Są to pałoczki QU- 
mowe, długości 50 cm., grubości zaś 2—3 cm. 
Wszystkie pałeczki (narazie 100 sztuk) wyKona- 
no w kraju’ (nowa gałąź przemysłu krajowego I). 
Rozdawanie pałeczek już się rozpoczęło. Posia
dacz pałeczki w każdym wypadku będzie mu
siał jej używać. Dopiero w razie czynnego oporu 
ma prawo użyć broni białej, która jest bardziej 
niebezpieczna od- gumowych laseczek.tó.W osta
tecznym razie, gdy i biała b ioń  nie odniesie 
sKutku i gdy życiu policjanta będzie zagrażać 
niebezpieczeństwo, wtedy dopiero . — zgodnie 
z instrukcją — ma prawo użyć broni palnej, 
t. j. rewolweru

Drugą skuteczną a nie grożącą życiu bro
nią dla policjantów będą wprowadzone również 
w najbliższej przyszłości yranaty yóżOWd, które 
używa policja w ptinstwach zachodnich. Grana
ty gazowe mają tę właściwość, że po rzuceniu 
i eksplozji powodują upiyw łez z oczu, czyli o- 
porny zgromadzony tłum ■ w jednej chwili za
cznie płakać i tym sposobem spokojnie, bez 
rozlewu krwi, będzie zmuszany rozejść się.

Z tego wynika, że cywilizujemy się w każ
dym kierunku. ,

k o m u n ik a ty .

X ZAPROSZENiE. Wszy&tii; ch rodziców, ma- 
jejcycn dzieci w prywatnych gimnazjach zapraszam 
t ł  WIEC w sprawie opłat szkolnych, któiy odb i- 
dlzie się w nieozi-Nę, 18. listopada b. r. o godt. 
10 ranc w  sali izby Rękodzielniczej '

Na wiec "ter. zjttpraszma PP. posłów i ra- 
inych miasta Lwowa, jakoueż reorezt-ulantów 

szkoln, ;tw)a i prasy. ]
Za Komitet: Leon SsengeŁ

X REFERAT POŚREDNICTWA PRACY T-ws 
Akiidenddtiego „Zjednoczenie" pokca zdo,uych 
Jjore} etytorów z zakresu szkół śmiiiicb i wyż- 
szy-jn. Zgłoszenia listownie pod aćktscan: T-wo 
akad. „ZjeJioozme", Referat pośrednictwa pra
cy, Lwów, ul. Królewska li 7. •

X DROHOBYCZ. Dary i sk ład u  dla wdów 
i sierót po ofiarach tragicznych *sajść w  dlniu 
6 Jistopada przyjmowane będą w kwcajd Don«. 
Rohotniczegc w Dnotiobyczc, ul Szopena I. 10 
w niedziele godz. 11 do 1 w  połudaie. 
Składki kwitowane będą w ‘„Dzienniku Ludo
w ym ? Pada Rouotntcza

X ŻY*TF‘ Ań leezór dyskusyjny na, temat 
referiiLi'. kol. Skalaka p. Ł: „Ruch robotniczy lwi 
Galicji AVscbOit)n.iej‘‘ odbędzie ,;ię ,w* eobotę 17 
b m. o godi. 7 wie;c,z, w lokalu przy ul OriraaSS- 
skicj 2jŁl p. *

t Coście z wyjątkiem funkcjonarjuszy poaicji 
mile wicizjam. — W stęp wolny.

Zarząd.
X Z OGNISKA NAUCZYCIELSKIEGO: W jo- 

botę 17. b. m,. wygłosi w lokalu „Ognisk®" 
^gmach Skarbka, brama 5. I p ) p. Morja Pcestó- 
wnr odczyt na temat: „Nauczanie i wvicfaowe
nie jnjorteiezy imysłowt nief-wzwiniętei". Po
czątek o gpdL. 7-mej wieesc

■>



„DZIEKNIKJ LJDOWT' Nr. 2ó5

Za wiersz milim. 1 szpalt zwykle za tekstem  
Mp. 5.000. N adesłane 15.000, w tekście 2ś 100. - W O G Ł O S Z E N I A . Na I. stronie 30.000. Drobne ogł. za  słow o  

Komunikaty 20.000, zam iejscowe o 25-/n drożeją

BRAUN
u l .  K  u t o w s k i e g o  1  
u l .  S y k s t u s ł r a  1 . 3

Najświeższa nowości na sezon zuinowy: 
wełny, plusze, duble, kamgarny, chewuuy, 
flaL..eiŁ7 barchany, welwety, eponge, zefiry 
•UBB oraz płótno na wyprawy ślubnerg sT>
C E N Y  F  A . B R Y C Z N E .

u l .  K . u t o w s k i © o ' C
u l .  S y k s t t k s k a  1 . ^

'fii/ >.A . **..

C E N N I K
konkurencyjnego magazynu 
n ijeleg. strojów damskich

Grunsfeina
% .vóiw , S z p i t a l n a  ¥
naprzeciw Domu Tu^arow. i biura kolej. , Orbis*. 
1111- Mp.
Płaszcze . . . . . .  3,200.000

„ zim ow e welur. dobie . 5,800.000
Suknie w eł. Ł ............................................ 1,450.000

tryiiot.-jedw . . . . 2 ,900.000
w ełn .-haczk . . , . 2,900.000

Spódniczki w eln . . . . 1,250.000
Szlafroki flan elow e . . i  . 950.000
Żakiety (sw eątery) w e łn .. ", . 1,900.000
Juiupery w ełn . (w arsz.j . * . 85C.000

■ „ n (w iedeńskie) . . 1,900.000
Kam izelki w eln . prawdz. w ied. . 3,700.000
Juranery jedw .-trykotynow e . . 1,400.000

n jedw .-haczkow ane . . 1,700.000
Biuzki m arkizetow e-rew ers. . . 1,400.000

; „ opalow e . . . .  1,400.000
„ kreto.iow e . . . .  450.000
„ pikuwc . . . . .  600.0G0

w c ln . ga in it. (czapka i szalik) . 850.000
Kombinacje . . . . .  1,800.000
Koszule szyfonow e . . . .  1,900.000
Pończochy we w szystk ich  kolor. . 295.000
UWAGA: P ro szę  śp ie sz y ć  z  zakupem  póki

z a p a s  starczy . Z w ym ien ion ych  artyk u łów  
sp rzed a ję  m o je j k lijen te li ty lko po  jed nej  
sz tu ce . 0 T  U la U rzęd n iczek  za  (.k aza
n iem  leg ity m a c ji 5°/ft o p u s t u  z cen n ik a .

Chnńcie się od dalszego wzrostu drożyzny i tr 
datkujcie sobie SS „ K fmŚW |]fjj|j|)[|jj j ,
obuwie u firmy bicuman Ł

Rok założenia 1881. J P I T Y K U Ł Y  D O IIIS W O  G D ^P O D IS R C ^
F  O  L  □  O  ik .

A L O J Z Y  H U K N E R  LW0W RYNEK 35
C J Ł Ó W t S T Y  B E Ł i - D  3P A . R B  i  M A . T E R J A Ł Ó W  '  944- 1°

D ii  • . i . o l ł o r  Poszukuje zajęcia popołudniowego. biu- 
D U W Ila llD I  rze iu|j przedsiębiorstwie iiandl. Ła
skawe zgłoszenia do administracji pod „Popołudnio-

20 -we

7 ^ n l n v  MŁYNARZ reflektujący na dobrą stałą posa- 
C.UUIIIJ jję zechce się zgłosifi do natychmiastowego 
objęcia posady w młynie ssąco- g-zowym .Szabelnia* 
w Rawie Ruskiej lub u właściciela Jakóba Landau* we 
Lwowie ul. Sykśtuska 31. 1 8 -

K ftPA dacho a, Cem ent, K arbolineum , P łyty kor- 
■ k^w e Izo lacy jn e , Prasy do d ach ów ek  pc cenach

- poleca - „PIL0T“ Lwów, ul. Batorego 4.
m hm dla Pafti
— damski — Józef f  Uch, Munta 20.

Nowo otworzony magazyn 
konfekcji męskiej i dziecinnej
p o le c a  kurtki sk ó rza n n e  z futre lub  b ez , 
w  w ielk im  w y ó o rze  oraz RAGI.ANY z im ow e, 
ja k o też  u b rsn ia , po  cen ach  konkurencyjnych

J . MARGUŁ1FS i 0 . PANCER
LWÓW. FRSHŹ miHULRSLHB I. 4

(wejście główną bramą po str. lewej). 1119.
•&}* ił®W|

Z : n m i i u l l n  drożyzny i niemożliwości i nf*  
p U W U h t l  pożycza na wszelk,'? potrze™ 

jak wesela, śluby, zabawy, egzamina, audjencje, P°" 
grzeby wszelką odzież ZAKŁAD KRAWIE2K1 :

Jana Sobańskiego Lwów, Podwala 1
róg Wałowej koio Województwa. — Telefon 13$' 

Zgłoszenia telefonicznie natychmiast załatwiane.

2 3 -3

gumowe i parciane
wiadra pożarnicze i inne arty
kuły dla celów browarniczych 
: : r  gorzelnianych poleca : :

A  U l
Lwów, Szajnochy 2. Tal.

D R Ł I K H R N M
i ,

we Lunwie, ul. I. Sapiehy L 77.
wykonuje wsze •kie robot> w zakres 
=  drukarstwa wchodzące. =
Zamówienia zamiejscowe wykonuje terminowo.

Drukarnia zaopatrzona bogato, 
inoże wykonać każdą robotę.

KSIĘGA PA8KEATK3WA
P. P. i.
J e M i d o  n a t o y e t a

.

w  „K SIĘ G A R fll LUDOWEJ
Lwów, ul* S ^ j n o c h y  I. 2.

i *
Zamówienia z prowincji załatwiamy odwrotnie

a

ZflAłfpoa Baeadnego reduktora i iuc. tkto otitipw ledztainyi JAM oZCZYREJL — Dzukkni Artura Uoldmana we Lwowie, Syhstuska 19, t®!.


